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 Halt i Will po­dą­ża­li tro­pem war­ga­lów już od trzech dni. Nie­daw­no wi­dzia­no, jak czte­ry zwa­li­ste, gru­bo­skór­ne stwo­ry, od­da­ne zbun­to­wa­ne­mu wiel­mo­ży, Mor­ga­ra­tho­wi, prze­mie­rza­ły te­re­ny len­na Red­mont, kie­ru­jąc się na pół­noc. Gdy wieść o tym do­tar­ła do zwia­dow­cy, na­tych­miast ru­szył za nimi wraz ze swym mło­dym cze­lad­ni­kiem, aby prze­ciąć im dro­gę.
 – Skąd oni się tu wzię­li? – spy­tał Will pod­czas jed­ne­go z krót­kich po­sto­jów. – Prze­cież te­raz Wą­wóz Trzech Kro­ków jest chy­ba na­praw­dę do­brze strze­żo­ny?
 Było to je­dy­ne do­stęp­ne przej­ście łą­czą­ce kró­le­stwo Ara­lu­en i pła­sko­wyż, na któ­rym wzno­si­ły się Góry Desz­czu i Nocy, gdzie mie­ści­ła się sie­dzi­ba Mor­ga­ra­tha. Kró­le – stwo przy­go­to­wy­wa­ło się do nad­cho­dzą­cej woj­ny z Mor­ga­ra­them, to­też nie­zbyt licz­ny sta­ły gar­ni­zon pil­nu­ją­cy wą­skie­go prze­smy­ku zo­stał wzmoc­nio­ny kom­pa­nią pie­cho­ty i łucz­ni­ków.
 – Owszem, w więk­szej licz­bie mógł­by przejść tyl­ko tam­tę­dy – przy­znał Halt – ale tak mały pa­trol za­pew­ne zdo­łał prze­kraść się na te­ren kró­le­stwa dro­gą przez urwi­ska.
 Gó­rzy­sty pła­sko­wyż, któ­ry stał się miej­scem wy­gna­nia Mor­ga­ra­tha, wzno­sił się wy­so­ko nad po­łu­dnio­wy­mi krań­ca­mi kró­le­stwa. Od Wą­wo­zu Trzech Kro­ków na wscho­dzie aż ku za­cho­do­wi cią­gnę­ły się prze­past­ne urwi­ska, two­rząc na­tu­ral­ną gra­ni­cę mię­dzy pła­sko­wy­żem i Ara­lu­enem. Da­lej li­nia ich skrę­ca­ła na po­łu­dnio­wy za­chód, prze­cho­dząc w ko­lej­ną nie­prze­by­tą prze­szko­dę zwa­ną Roz­pa­dli­ną – była to ogrom­na szcze­li­na bie­gną­ca aż do mo­rza i dzie­lą­ca kra­inę Mor­ga­ra­tha od kró­le­stwa Cel­tów.
 Przez ostat­nich szes­na­ście lat wła­śnie te na­tu­ral­ne for­ty­fi­ka­cje chro­ni­ły Ara­lu­en i są­sied­nią Cel­tię przed na­jaz­da­mi Mor­ga­ra­tha. Je­śli jed­nak spoj­rzeć na to z dru­giej stro­ny, za­pew­nia­ły bun­tow­ni­ko­wi ochro­nę przed si­ła­mi Ara­lu­enu.
 – Są­dzi­łem, że te urwi­ska są prze­szko­dą nie do prze­by­cia – zdzi­wił się Will.
 Halt po­zwo­lił so­bie na po­nu­ry uśmiech.
 – Nie ma prze­szkód, któ­rych nie da­ło­by się po­ko­nać. Zwłasz­cza je­śli ktoś mało dba o to, ja­kie stra­ty po­nio­są wy­ko­naw­cy jego roz­ka­zów. Przy­pusz­czam, że spu­ści­li się na li­nach lub ze­szli po dra­bi­nach sznu­ro­wych któ­rejś bez­k­się­ży­co­wej nocy, przy złej po­go­dzie. Tym spo­so­bem zdo­ła­li omi­nąć na­sze stra­że gra­nicz­ne.
 Wstał, da­jąc tym sa­mym do zro­zu­mie­nia, że po­stój do­biegł koń­ca. Will uniósł się rów­nież, ra­mię w ra­mię po­de­szli do koni. Wska­ku­jąc na sio­dło, Halt stęk­nął ci­cho. Rana, jaką od­niósł pod­czas star­cia z kal­ka­ra­mi, wciąż jesz­cze do­ku­cza­ła mu nie­co.
 – Mniej mnie ob­cho­dzi, jak się tu do­sta­li – cią­gnął. – Idzie o to, do­kąd zmie­rza­ją i ja­kie mają za­mia­ry.
 Le­d­wo wy­mó­wił te sło­wa, gdy usły­sze­li przed sobą gło­śny okrzyk, po­tem ja­kieś dziw­ne po­mru­ki, a na­stęp­nie szczęk bro­ni.
 – A tego być może za­raz się do­wie­my! – do­koń­czył Halt.
 Pu­ścił się ga­lo­pem, kie­ru­jąc ko­ni­kiem za po­mo­cą ko­lan, gdy tym­cza­sem jego ręce na­pię­ły po­tęż­ny dłu­gi łuk. Will ga­lo­po­wał tuż za nim, ale umie­jęt­no­ścia­mi jeź­dziec­ki­mi nie do­rów­ny­wał Hal­to­wi – pra­wą ręką trzy­mał wo­dze, w le­wej dzier­żył swój wła­sny łuk.
 Je­cha­li przez rzad­ki las, po­zo­sta­wia­jąc tro­skę o wy­bór dro­gi swo­im wierz­chow­com. Na­gle wy­pa­dli na sze­ro­ką po­la­nę. Wstrzy­ma­ny przez swe­go pana Abe­lard sta­nął jak wry­ty, Wy­rwij tuż obok nie­go. Will wy­pu­ścił z dło­ni wo­dze i bły­ska­wicz­nie się­gnął do koł­cza­nu po strza­łę.
 Po­środ­ku otwar­tej prze­strze­ni rósł spo­ry fi­go­wiec. U jego stóp znaj­do­wa­ło się małe obo­zo­wi­sko. Z ogni­ska wzno­si­ła się jesz­cze smuż­ka dymu, obok le­żał to­bo­łek i koc. Czte­rech war­ga­lów, któ­rych śla­da­mi po­dą­ża­li, oto­czy­ło sa­mot­ne­go męż­czy­znę, opie­ra­ją­ce­go się ple­ca­mi o pień drze­wa. Na ra­zie jego dłu­gi miecz trzy­mał na­past­ni­ków na dy­stans, lecz war­ga­lo­wie nie da­wa­li za wy­gra­ną, cze­ka­jąc na naj­mniej­szy błąd i wy­pa­tru­jąc luki w szer­mier­czych za­sło­nach ofia­ry. Uzbro­je­ni byli w krót­kie mie­cze i to­po­ry, a je­den z nich miał cięż­ką że­la­zną włócz­nię.
 Na wi­dok stwo­rów Wil­lo­wi za­par­ło dech w pier­siach. Po­ścig trwał dłu­go, a te­raz na­gle i nie­spo­dzie­wa­nie uj­rzał ich na wła­sne oczy. Byli po­tęż­nie zbu­do­wa­ni, mie­li dłu­gie ryje i wiel­kie żół­te kły, któ­re szcze­rzy­li te­raz, cza­jąc się na swą ofia­rę. Po­ro­śnię­ci byli ku­dła­tym fu­trem, a prócz tego no­si­li zbro­je z czar­nej skó­ry. Męż­czy­zna odzia­ny był po­dob­nie. Od­pie­rał ich ata­ki, ale gdy krzyk­nął, w jego gło­sie sły­chać było strach:
 – Cof­nąć się! Speł­niam mi­sję na po­le­ce­nie lor­da Mor­ga­ra­tha. Cof­nąć się, to roz­kaz! Roz­ka­zu­ję wam w imie­niu lor­da Mor­ga­ra­tha!
 Halt na grzbie­cie Abe­lar­da pod­je­chał kil­ka kro­ków w ich stro­nę, by móc le­piej ce­lo­wać.
 – Rzu­cić broń! Wszy­scy! – za­krzyk­nął. Pięć par oczu skie­ro­wa­ło się ku nie­mu, czte­rej war­ga­lo­wie i ich ofia­ra byli naj­wy­raź­niej za­sko­cze­ni. Na­past­nik uzbro­jo­ny we włócz­nię pierw­szy od­zy­skał przy­tom­ność umy­słu. Zo­rien­to­wał się, że wi­dok jeźdź­ca osła­bił czuj­ność męż­czy­zny uzbro­jo­ne­go w miecz, zro­bił wy­pad i wbił włócz­nię w jego cia­ło. W na­stęp­nej se­kun­dzie strza­ła Hal­ta prze­szy­ła jego ser­ce i na­past­nik padł mar­twy obok swej ofia­ry. Męż­czy­zna opa­dał jesz­cze na ko­la­na, gdy po­zo­sta­li war­ga­lo­wie ru­szy­li w stro­nę zwia­dow­ców.
 Po­mi­mo niedź­wie­dzio­wa­tej po­stu­ry po­ru­sza­li się nie­wia­ry­god­nie szyb­ko.
 Dru­ga strza­ła Hal­ta po­wa­li­ła war­ga­la szar­żu­ją­ce­go z le­wej stro­ny. Will strze­lił do stwo­ra bie­gną­ce­go z pra­wej i na­tych­miast zdał so­bie spra­wę, że nie do­ce­nił pręd­ko­ści, z jaką po­ru­sza­ła się be­stia. Strza­ła ze świ­stem prze­le­cia­ła tam, gdzie war­gal znaj­do­wał się o uła­mek se­kun­dy wcze­śniej. Chło­pak bły­ska­wicz­nie do­był na­stęp­nej strza­ły i usły­szał ochry­pły jęk bólu, gdy trze­cia strza­ła Hal­ta utkwi­ła w pier­si środ­ko­we­go na­past­ni­ka. Will wy­pu­ścił dru­gą strza­łę, ce­lu­jąc do ostat­nie­go z war­ga­lów, któ­ry był już za­trwa­ża­ją­co bli­sko.
 Prze­ra­żo­ny wi­do­kiem dzi­kich oczu i żół­tych kłów, zbyt po­spiesz­nie zwol­nił cię­ci­wę. Jego strza­ła nie mia­ła żad­nej szan­sy, by tra­fić war­ga­la, któ­ry nie­mal już go do­pa­dał.
 Na­past­nik wy­dał z sie­bie trium­fal­ny char­kot, ale wów­czas nie­spo­dzie­wa­nie Wy­rwij ru­szył na po­moc swe­mu panu. Ko­nik za­rżał i sta­nął dęba, młó­cąc przed­ni­mi ko­py­ta­mi. Za­miast cof­nąć się przed strasz­li­wym stwo­rem, wy­biegł do przo­du na jego spo­tka­nie. Za­sko­czo­ny Will chwy­cił się łęku sio­dła.
 War­gal był rów­nie zdez­o­rien­to­wa­ny. Po­dob­nie jak wszy­scy jego po­bra­tym­cy, ży­wił za­bo­bon­ny lęk przed koń­mi – lęk, któ­ry na­ro­dził się pod­czas bi­twy na Wrzo­so­wi­skach Hac­kham He­ath przed szes­na­sto­ma laty, kie­dy to pierw­sza ar­mia war­ga­lów Mor­ga­ra­tha zo­sta­ła zdzie­siąt­ko­wa­na przez ara­lu­eń­ską ka­wa­le­rię. Na swo­ją zgu­bę war­gal za­wa­hał się i po­stą­pił krok do tyłu, by unik­nąć ko­pyt tłu­ką­cych po­wie­trze.
 Czwar­ta strza­ła Hal­ta tra­fi­ła go w szy­ję. Od­le­głość była tak nie­wiel­ka, że prze­bi­ła ją na wy­lot. War­gal wy­dał śmier­tel­ny wrzask i ru­nął mar­twy na tra­wę.
 Bla­dy jak ścia­na Will zsu­nął się z koń­skie­go grzbie­tu, ko­la­na się pod nim ugię­ły. Mu­siał przy­trzy­mać się boku Wy­rwi­ja, by nie upaść. Halt szyb­ko ze­sko­czył z sio­dła i sta­nął obok chłop­ca, obej­mu­jąc go ra­mie­niem.
 – Już do­brze, Wil­lu – głę­bo­ki głos zwia­dow­cy prze­bił się przez strach, któ­ry ogar­nął umysł chłop­ca. – Już po wszyst­kim.
 Ale Will był w sta­nie tyl­ko po­trzą­snąć gło­wą, wciąż prze­ra­żo­ny sce­ną, któ­ra do­pie­ro co się ro­ze­gra­ła.
 – Halt… chy­bi­łem… i to dwa razy! Stra­ci­łem gło­wę i chy­bi­łem! – Było mu wstyd, że tak ha­nieb­nie za­wiódł swe­go na­uczy­cie­la. Po­czuł, że ra­mię Hal­ta obej­mu­je go moc­niej, uniósł twarz, by spoj­rzeć w bro­da­te ob­li­cze mi­strza i jego ciem­ne, głę­bo­ko osa­dzo­ne oczy.
 – Inną jest rze­czą strze­lać do tar­czy, a inną do szar­żu­ją­ce­go war­ga­la. Tar­cza za­zwy­czaj nie pró­bu­je cię za­bić.
 – To ostat­nie zda­nie Halt wy­po­wie­dział znacz­nie ła­god­niej­szym to­nem. Zdał so­bie spra­wę, że Will prze­szedł wstrząs. I nic dziw­ne­go – przy­znał w du­chu.
 – Ale ja… chy­bi­łem.
 – I to bę­dzie dla cie­bie na­ucz­ką. Na­stęp­nym ra­zem nie chy­bisz. Wiesz już te­raz, że le­piej od­dać je­den do­bry strzał niż dwa w po­śpie­chu – stwier­dził sta­now­czo Halt, po czym ujął Wil­la za ra­mię i od­wró­cił go w stro­nę obo­zo­wi­ska pod fi­gow­cem. – Chodź, zo­ba­czy­my, cze­go uda nam się do­wie­dzieć o tym czło­wie­ku – rzekł, kła­dąc w ten spo­sób kres roz­mo­wie o nie­po­wo­dze­niu Wil­la.
 Odzia­ny na czar­no męż­czy­zna i war­gal le­że­li mar­twi obok sie­bie. Halt przy­klęk­nął, by od­wró­cić czło­wie­ka twa­rzą do góry. Gwizd­nął ci­cho ze zdu­mie­nia.
 – To Dirk Re­acher – stwier­dził, na poły do sie­bie. – Ostat­nia oso­ba, któ­rą spo­dzie­wał­bym się tu uj­rzeć.
 – Zna­łeś go? – spy­tał Will. Nie­okieł­zna­na cie­ka­wość spra­wi­ła, że zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi Hal­ta gro­za do­pie­ro co mi­nio­nych chwil za­czę­ła się od­da­lać.
 – Oso­bi­ście wy­gna­łem go z kró­le­stwa pięć czy sześć lat temu – wy­ja­śnił zwia­dow­ca. – Był tchó­rzem i mor­der­cą. Zde­zer­te­ro­wał, a po­tem przy­stał do Mor­ga­ra­tha – umilkł na chwi­lę. – Mor­ga­rath ma szcze­gól­ną zdol­ność przy­cią­ga­nia ku so­bie ta­kich wła­śnie lu­dzi. Tyl­ko cze­go on tu szu­kał…?
 – Wo­łał, że peł­ni ja­kąś mi­sję dla Mor­ga­ra­tha – przy­po­mniał Will, ale Halt po­krę­cił gło­wą.
 – Nie wy­da­je mi się. War­ga­lo­wie ści­ga­li go, a tyl­ko sam Mor­ga­rath mógł­by im to na­ka­zać, tego zaś by nie uczy­nił, gdy­by Re­acher nadal był na jego usłu­gach. Przy­pusz­czam, że znów zdra­dził. Po­rzu­cił Mor­ga­ra­tha, któ­ry wy­słał war­ga­lów w ślad za nim.
 – Dla­cze­go? – zdzi­wił się Will. – To zna­czy, dla­cze­go miał­by znów zde­zer­te­ro­wać?
 Halt wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Nad­cho­dzi woj­na. Lu­dzie tacy jak Dirk ra­czej sta­ra­ją się uni­kać po­dob­nych nie­przy­jem­no­ści.
 Się­gnął po to­bo­łek le­żą­cy obok ogni­ska i za­czął w nim grze­bać.
 – Szu­kasz cze­goś szcze­gól­ne­go? – za­in­te­re­so­wał się Will. Halt zmarsz­czył brwi; wy­raź­nie znu­dzi­ło mu się prze­szu­ki­wa­nie pa­kun­ku i po pro­stu wy­sy­pał całą jego za­war­tość na zie­mię.
 – No cóż, coś mi mówi, że je­śli Dirk zdra­dził Mor­ga­ra­tha i za­mie­rzał wró­cić do Ara­lu­enu, wy­sta­rał­by się o ja­kiś fant, któ­rym oku­pił­by swo­ją wol­ność. Tak więc. – urwał wpół zda­nia, bo do­strzegł sta­ran­nie zło­żo­ny per­ga­min le­żą­cy po­śród ubrań na zmia­nę i przy­bo­rów do je­dze­nia. Przej­rzał po­spiesz­nie do­ku­ment i uniósł lek­ko jed­ną brew. Will, któ­ry spę­dził u boku zwia­dow­cy już nie­mal rok, wie­dział, że ozna­cza­ło to coś na kształt zdu­mio­ne­go okrzy­ku, jaki wy­dał­by z sie­bie kto­kol­wiek inny na miej­scu jego mi­strza. Wie­dział też, że je­śli bę­dzie pró­bo­wał prze­rwać Hal­to­wi, nim ten skoń­czy czy­tać, zwia­dow­ca po pro­stu go zi­gno­ru­je. Od­cze­kał więc, aż Halt zło­żył per­ga­min, wstał po­wo­li, spoj­rzał na swe­go ucznia i do­strzegł na­glą­ce py­ta­nie w jego oczach.
 – Coś waż­ne­go? – upew­nił się Will.
 – Moż­na po­wie­dzieć, że tak – stwier­dził chłod­no Halt. – Chy­ba wpa­dły nam w ręce pla­ny Mor­ga­ra­tha do­ty­czą­ce zbli­ża­ją­cej się woj­ny. Pew­nie do­brze by­ło­by je za­wieźć do Red­mont.
 Gwizd­nął ci­cho, a Abe­lard i Wy­rwij pod­bie­gły truch­tem do swych pa­nów.
 Tym­cza­sem w od­le­gło­ści kil­ku­set me­trów cza­ił się in­truz, któ­ry wy­brał swą kry­jów­kę nie­zwy­kle sta­ran­nie, ma­jąc na uwa­dze na­wet kie­ru­nek wia­tru, by ko­ni­ki zwia­dow­ców nie wy­czu­ły jego obec­no­ści. Wróg upew­nił się, że Halt i jego uczeń, któ­rzy do­sie­dli wierz­chow­ców, opu­ści­li łąkę, sce­nę nie­wiel­kiej bi­twy, któ­ra tu się ro­ze­gra­ła – a po­tem wy­szedł z ukry­cia i zwró­cił się na po­łu­dnie, ku prze­past­nym urwi­skom.
 Czas po­wia­do­mić Mor­ga­ra­tha, że jego plan się po­wiódł.
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 Docho­dzi­ła pół­noc, gdy sa­mot­ny jeź­dziec ścią­gnął wo­dze swo­je­go wierz­chow­ca przed chat­ką ukry­tą po­śród drzew nie­opo­dal Zam­ku Red­mont. Jucz­ny ko­nik, któ­re­go pro­wa­dził za sobą, tak­że się za­trzy­mał. Jeź­dziec, wy­so­ki męż­czy­zna, któ­re­go ru­chy zna­mio­no­wa­ła gib­kość wła­ści­wa mło­de­mu wie­ko­wi, ze­sko­czył z sio­dła i wszedł na wą­ski ga­nek, schy­la­jąc się, by nie za­wa­dzić gło­wą o ni­ski okap. Z przy­le­ga­ją­cej do domu staj­ni roz­le­gło się ci­che rże­nie, na któ­re jego wła­sny koń pod­niósł gło­wę i od­po­wie­dział po­dob­nym po­wi­ta­niem.
 Przy­bysz uniósł dłoń, by za­pu­kać do drzwi, kie­dy do­strzegł błysk świa­tła za za­sło­nię­tym oknem. Za­wa­hał się. Świa­tło prze­mie­rzy­ło wnę­trze po­ko­ju i ode­zwał się głos:
 – Wi­taj, Gi­la­nie – drzwi sta­nę­ły otwo­rem. – Co cię tu spro­wa­dza? – ode­zwał się Halt.
 Mło­dy zwia­dow­ca za­śmiał się z nie­do­wie­rza­niem na wi­dok swo­je­go daw­ne­go mi­strza.
 – Halt, jak ty to ro­bisz? – zdu­miał się. – Skąd za­nim jesz­cze otwar­łeś drzwi, mo­głeś wie­dzieć, że to wła­śnie ja przy­je­cha­łem w środ­ku nocy?
 Halt wzru­szył ra­mio­na­mi, da­jąc Gi­la­no­wi znak, by wszedł do środ­ka. Za­mknął za nim drzwi, prze­szedł do schlud­nie urzą­dzo­nej kuch­ni, otwo­rzył drzwicz­ki pie­ca i do­rzu­cił drew do przy­ga­sa­ją­ce­go już ognia. Po­sta­wił mie­dzia­ny czaj­nik na bla­sze, po­trzą­snąw­szy nim uprzed­nio, by upew­nić się, że we­wnątrz jest dość wody.
 – Kil­ka mi­nut temu usły­sza­łem tę­tent two­je­go ko­nia – wy­ja­śnił. – A po­tem ode­zwał się Abe­lard. Rży w ten spo­sób tyl­ko na po­wi­ta­nie któ­re­goś z koni zwia­dow­ców – do­dał i wzru­szył ra­mio­na­mi. Mia­ło to ozna­czać, że od­po­wiedź na py­ta­nie Gi­la­na jest tak pro­sta, że nie war­to po­świę­cać jej wię­cej cza­su. Gi­lan za­śmiał się zno­wu.
 – Za­pew­ne – przy­znał – tyl­ko że mógł to być któ­ry­kol­wiek z nas, zwia­dow­ców. A jest nas oko­ło pięć­dzie­się­ciu, nie­praw­daż?
 Halt prze­chy­lił gło­wę na bok, spo­glą­da­jąc z po­li­to­wa­niem na swe­go daw­ne­go ucznia.
 – Gi­la­nie, kie­dy jesz­cze usi­ło­wa­łem cię cze­goś na­uczyć, sły­sza­łem two­je kro­ki na tym gan­ku ty­sią­ce razy. Uwierz, że nadal je­stem w sta­nie je roz­po­znać.
 Młod­szy zwia­dow­ca roz­ło­żył bez­rad­nie ręce w ge­ście pod­da­nia. Roz­piął klam­rę płasz­cza i prze­rzu­cił go przez opar­cie krze­sła. Pod­szedł bli­żej do pie­ca. Noc była chłod­na, to­też nie mógł już się do­cze­kać, kie­dy skosz­tu­je go­rą­ce­go na­po­ju przy­rzą­dzo­ne­go przez Hal­ta. Skrzyp­nę­ły drzwi po­ko­ju na ty­łach domu i po­ja­wił się Will, któ­ry naj­wy­raź­niej w po­śpie­chu na­rzu­cił ubra­nie na ko­szu­lę noc­ną. Miał po­tar­ga­ne wło­sy i wy­glą­dał na za­spa­ne­go.
 – Wi­taj, Gi­la­nie – rzu­cił nie­dba­le. – Co cię do nas spro­wa­dza?
 Gi­lan za­ła­mał ręce w żar­to­bli­wym ge­ście:
 – Do­praw­dy, czy moje nie­spo­dzie­wa­ne po­ja­wie­nie się w środ­ku nocy nie jest tu dla ni­ko­go za­sko­cze­niem? – spy­tał.
 Za­ję­ty przy pie­cu Halt od­wró­cił się, by ukryć uśmiech. Kil­ka mi­nut wcze­śniej sły­szał, jak Will rzu­cił się do okna na dźwięk koń­skich ko­pyt zbli­ża­ją­cych się do cha­ty. Wi­docz­nie Will pod­słu­chał roz­mo­wę Hal­ta z Gi­la­nem i po­sta­no­wił rów­nież po­pi­sać się sto­ic­kim spo­ko­jem wo­bec nie­spo­dzie­wa­ne­go go­ścia. Zna­jąc Wil­la, Halt był pe­wien, że chło­pak wprost pło­nie z cie­ka­wo­ści i dał­by wszyst­ko, żeby po­znać przy­czy­nę tej nie­spo­dzie­wa­nej wi­zy­ty, to­też po­sta­no­wił za­ba­wić się nie­co jego kosz­tem.
 – Już póź­no, Wil­lu – oznaj­mił. – Wra­caj le­piej do łóż­ka. Ju­tro cze­ka nas pra­co­wi­ty dzień.
 Non­sza­lan­cja Wil­la ulot­ni­ła się bez śla­du, a na jego twa­rzy po­ja­wił się wy­raz głę­bo­kie­go roz­cza­ro­wa­nia. Ton w gło­sie mi­strza ozna­czał wy­raź­ne po­le­ce­nie, a on prze­cież tak bar­dzo pra­gnął po­znać przy­czy­nę od­wie­dzin Gi­la­na o tak nie­zwy­kłej po­rze.
 – Halt, pro­szę! – za­wo­łał chło­piec. – Chciał­bym wie­dzieć, o co cho­dzi!
 Halt i Gi­lan wy­mie­ni­li roz­ba­wio­ne spoj­rze­nia. Will tym­cza­sem do­słow­nie prze­stę­po­wał z nogi na nogę w na­dziei, że Halt zmie­ni jed­nak zda­nie i nie każe mu iść spać. Zwia­dow­ca z ka­mien­ną twa­rzą po­sta­wił trzy kub­ki na ku­chen­nym sto­le.
 – W ta­kim ra­zie do­brze się skła­da, że po­my­śla­łem też o to­bie, praw­da? – za­uwa­żył, a Will do­pie­ro wte­dy zdał so­bie spra­wę, że dał się na­brać. Wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu i usiadł przy sto­le.
 – Sko­ro to już so­bie wy­ja­śni­li­śmy, może ze­chcesz, Gi­la­nie, wy­ja­wić przy­czy­nę twych nie­spo­dzie­wa­nych od­wie­dzin – nim mój uczeń pęk­nie z cie­ka­wo­ści?
 – Cho­dzi o te pla­ny Mor­ga­ra­tha, któ­re prze­ją­łeś w ze­szłym ty­go­dniu. Sko­ro te­raz wie­my, co wróg za­mie­rza uczy­nić, król pra­gnie zgro­ma­dzić całą ar­mię na rów­ni­nie Uthal przed na­stęp­nym no­wiem. Sko­ro Mor­ga­rath za­mie­rza prze­bić się przez Wą­wóz Trzech Kro­ków, mu­si­my być go­to­wi.
 Zdo­by­ty do­ku­ment rze­czy­wi­ście za­wie­rał bez­cen­ne in­for­ma­cje. We­dług pla­nu Mor­ga­ra­tha pię­ciu­set skan­dyj­skich na­jem­ni­ków mia­ło prze­drzeć się przez ba­gni­ste mo­kra­dła i za­ata­ko­wać od tyłu ara­lu­eń­ski gar­ni­zon, strze­gą­cy Wą­wo­zu Trzech Kro­ków. Na­wet gdy­by nie uwzględ­niać ele­men­tu za­sko­cze­nia, na­paść z tej stro­ny była o wie­le ła­twiej­sza, to­też obroń­cy Wą­wo­zu nie mie­li żad­nych szans wo­bec tak znacz­nej prze­wa­gi nie­przy­ja­cie­la. W krót­kim cza­sie przed głów­ny­mi si­ła­mi Mor­ga­ra­tha dro­ga sta­nę­ła­by otwo­rem i war­ga­lo­wie we­szli­by na rów­ni­ny, mo­gąc bez prze­szkód roz­wi­nąć szyk bo­jo­wy.
 – Tak więc Dun­can za­mie­rza od­po­wie­dzieć za­sko­cze­niem na pró­bę za­sko­cze­nia – skon­sta­to­wał Halt, z wol­na ki­wa­jąc gło­wą. – Do­bre my­śle­nie. W ten spo­sób przej­mie­my kon­tro­lę nad po­lem bi­twy.
 Te­raz Will rów­nież ski­nął gło­wą i stwier­dził rów­nie po­waż­nym gło­sem:
 – I do­pad­nie­my woj­ska Mor­ga­ra­tha uwię­zio­ne w prze­łę­czy.
 Gi­lan od­wró­cił się nie­co, by ukryć uśmiech. Za­sta­no­wił się przez chwi­lę, czy on rów­nież w swo­im cza­sie pró­bo­wał na­śla­do­wać spo­sób za­cho­wa­nia Hal­ta, gdy był jesz­cze jego uczniem. Miał wra­że­nie, że ra­czej… tak.
 – Wręcz prze­ciw­nie – spro­sto­wał. – Gdy tyl­ko jego woj­sko roz­pocz­nie na­tar­cie, Dun­can za­mie­rza się wy­co­fać na z góry upa­trzo­ne sta­no­wi­ska i po­zwo­lić Mor­ga­ra­tho­wi roz­wi­nąć szyk na rów­ni­nach.
 – Chce go wpu­ścić? – Will był tak zdzi­wio­ny, że aż za­czął mó­wić pi­skli­wym gło­sem. – Czy król osza­lał? Dla­cze­go mie­li­by­śmy.
 Zdał so­bie spra­wę, że obaj zwia­dow­cy spo­glą­da­ją na nie­go w szcze­gól­ny spo­sób; Halt z unie­sio­ną brwią, a Gi­lan z dziw­nym uśmiesz­kiem na ustach.
 – To zna­czy… – za­wa­hał się, przy­szło mu bo­wiem po­nie­wcza­sie do gło­wy, że wąt­pie­nie w peł­nię władz umy­sło­wych kró­la może zo­stać uzna­ne za ob­ra­zę ma­je­sta­tu. – Nie chcia­łem po­wie­dzieć ni­cze­go złe­go. Cho­dzi mi tyl­ko o to…
 – Och, je­stem pe­wien, że król nie po­czuł­by się ura­żo­ny, sły­sząc, jak ja­kiś nędz­ny cze­lad­nik po­ma­wia go o sza­leń­stwo – za­uwa­żył Halt. – Kró­lo­wie wprost uwiel­bia­ją, kie­dy w ten spo­sób przy­wo­ły­wać ich do ro­zu­mu.
 – Ale… po­zwo­lić mu wejść na nasz te­ren? Po tylu la­tach? To prze­cież… – chciał już po­wie­dzieć „sza­leń­stwo”, ale w porę ugryzł się w ję­zyk. Pa­mię­tał jed­nak do­sko­na­le nie­daw­ne spo­tka­nie z war­ga­la­mi. Myśl o tym, że ty­sią­ce ta­kich stwo­rów mia­ły­by bez prze­szkód prze­być Wą­wóz, mro­zi­ła mu krew w ży­łach.
 Pierw­szy od­po­wie­dział Halt:
 – Oto wła­śnie cho­dzi, Wil­lu. „Po tylu la­tach”. Mi­nę­ło szes­na­ście lat, a my wciąż mu­si­my strzec się Mor­ga­ra­tha, bez­u­stan­nie pró­bu­je­my od­gad­nąć, co knu­je. Przez cały ten czas na­sze siły zwią­za­ne są przy gra­ni­cach, bo mu­szą pil­no­wać urwisk i pil­nie strzec Wą­wo­zu Trzech Kro­ków. Przez cały ten czas ini­cja­ty­wa po­zo­sta­je w jego rę­kach, to od jego za­chcian­ki za­le­ży, kie­dy, gdzie i jak za­ata­ku­je. Ostat­nim przy­kła­dem były kal­ka­ry, o czym wiesz aku­rat le­piej niż kto­kol­wiek inny.
 Gi­lan spo­glą­dał z po­dzi­wem na swo­je­go by­łe­go mi­strza. Halt w mgnie­niu oka po­jął, co kry­je się za pla­nem kró­la. Oto ko­lej­ny do­wód – prócz wie­lu po­przed­nich – że wład­ca po­stę­pu­je słusz­nie, uwa­ża­jąc Hal­ta za jed­ne­go ze swych naj­bar­dziej za­ufa­nych do­rad­ców.
 – Halt ma słusz­ność, Wil­lu – ode­zwał się. – Jest jesz­cze inna przy­czy­na. Po tych szes­na­stu la­tach względ­ne­go spo­ko­ju za­czy­na­my po­pa­dać w gnu­śność. Nie, nie my, nie zwia­dow­cy. Ale z pew­no­ścią wie­śnia­cy, spo­śród któ­rych re­kru­tu­ją się prze­cież nasi żoł­nie­rze, a na­wet i nie­któ­rzy ba­ro­no­wie czy ry­ce­rze z od­le­głych lenn po­ło­żo­nych na pół­no­cy.
 – Wi­dzia­łeś na wła­sne oczy, z jaką nie­chę­cią nie­któ­rzy wie­śnia­cy po­rzu­ca­ją swe go­spo­dar­stwa, żeby wy­ru­szyć na woj­nę – wtrą­cił Halt. Will w mil­cze­niu ski­nął gło­wą. Rze­czy­wi­ście, ostat­ni ty­dzień spę­dzi­li wraz z Hal­tem na wę­drów­ce po wsiach na te­re­nie ba­ro­nii Red­mont. Do­ko­ny­wa­li po­bo­ru, bo­wiem to wła­śnie chło­pi sta­no­wi­li trzon ar­mii. Nie­jed­no­krot­nie spo­tka­li się z otwar­cie wro­gim przy­ję­ciem – choć wro­gość ta ustę­po­wa­ła, kie­dy Halt kładł na sza­lę całą siłę swej oso­bo­wo­ści i au­to­ry­te­tu.
 – Otóż zda­niem kró­la Dun­ca­na nad­szedł czas, by za­ła­twić tę spra­wę raz na za­wsze – cią­gnął da­lej Gi­lan. – Te­raz je­ste­śmy u szczy­tu po­tę­gi i sił nam już nie przy­bę­dzie; z cza­sem bez­czyn­ność może nas przy­pra­wić co naj­wy­żej o ich utra­tę. Tak więc oto nada­rza się oka­zja, by upo­rać się z Mor­ga­ra­them na do­bre.
 – Wszyst­ko to jed­nak nie przy­bli­ża nas do od­po­wie­dzi na moje pierw­sze py­ta­nie – za­uwa­żył Halt. – Cóż spro­wa­dza cię tu­taj o tak dziw­nej po­rze?
 – Roz­ka­zy Crow­leya – od­parł krót­ko Gi­lan. Po­ło­żył ru­lon per­ga­mi­nu przed Hal­tem, któ­ry rzu­ciw­szy mu py­ta­ją­ce spoj­rze­nie, roz­wi­nął pi­smo i prze­czy­tał je. Will wie­dział, że Crow­ley jest do­wód­cą wszyst­kich zwia­dow­ców, naj­star­szym ran­gą z ca­łe­go kor­pu­su. Halt skoń­czył czy­tać, a na­stęp­nie sta­ran­nie zwi­nął per­ga­min.
 – Je­dziesz więc z po­sel­stwem do kró­la Cel­tów, Swyd­d­ne­da – stwier­dził. – Do­my­ślam się, że po to, by po­wo­łać się na trak­tat o wza­jem­nej po­mo­cy, któ­ry Dun­can za­warł z nim kil­ka lat temu?
 Gi­lan ski­nął gło­wą, de­lek­tu­jąc się ko­lej­nym ły­kiem roz­grze­wa­ją­ce­go na­po­ju.
 – Król uwa­ża, że po­trzeb­ne nam będą wszel­kie siły, ja­kie zdo­ła­my zgro­ma­dzić.
 Halt w za­my­śle­niu po­ki­wał gło­wą.
 – Trud­no się z nim nie zgo­dzić – rzekł po­wo­li. – Ale…? – Roz­ło­żył ręce w py­ta­ją­cym ge­ście. Prze­cież sko­ro Gi­lan miał je­chać z po­sel­stwem do Cel­tów, im prę­dzej tam się znaj­dzie, tym le­piej – zda­wał się przez to mó­wić.
 – Otóż – rzekł z na­ci­skiem Gi­lan – jest to ofi­cjal­ne po­słan­nic­two do Cel­tii. – Sło­wo „ofi­cjal­ne” wy­mó­wił szcze­gól­nie do­bit­nie, a Halt zro­zu­miał go w mgnie­niu oka.
 – Oczy­wi­ście – kiw­nął gło­wą. – Pra­sta­re cel­tyc­kie tra­dy­cje.
 – Rzekł­bym ra­czej, że prze­są­dy – burk­nął Gi­lan. – Je­śli o mnie cho­dzi, ozna­cza to po pro­stu ka­ry­god­ną stra­tę cza­su.
 – Ja­sne, ja­sne – zgo­dził się Halt. – Sko­ro jed­nak Cel­to­wie ob­sta­ją przy tych zwy­cza­jach, co in­ne­go mo­żesz zro­bić?
 Will spo­glą­dał na nich z nie­po­ko­jem. Naj­wi­docz­niej obaj zwia­dow­cy ro­zu­mie­li się do­sko­na­le, ale Will poj­mo­wał z tego tyle, co gdy­by roz­ma­wia­li ze sobą po hisz­pań­sku.
 – Za­zwy­czaj, kie­dy cza­sy są spo­koj­ne, nie zwra­ca­my na to uwa­gi – po­wie­dział Gi­lan. – Jed­nak wo­bec wszyst­kich przy­go­to­wań, ja­kich wy­ma­ga nad­cho­dzą­ca woj­na, jest tyle pra­cy, że nie wia­do­mo, w co ręce wło­żyć. Po pro­stu po­trzeb­ny jest każ­dy z nas. Tak więc Crow­ley do­szedł do wnio­sku.
 – Chy­ba wiem, do ja­kie­go – prze­rwał mu Halt i wła­śnie w tym mo­men­cie Will już nie wy­trzy­mał.
 – A ja nie! – wy­buch­nął. – O czym wy obaj mó­wi­cie? Niby ga­da­cie po ara­lu­eń­sku, a nie w ja­kimś ob­cym ję­zy­ku, ale ja i tak nie mogę się w wa­szych sło­wach do­pa­trzyć żad­ne­go sen­su!
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 Halt po­wo­li od­wró­cił się ku swe­mu za­pal­czy­we­mu cze­lad­ni­ko­wi i uniósł wy­so­ko brwi. Will sku­lił się i mruk­nął:
 – Wy­bacz­cie. Przy­kro mi.
 Star­szy zwia­dow­ca ski­nął gło­wą, kwi­tu­jąc jego prze­pro­si­ny.
 – I słusz­nie. Na­to­miast od­po­wiedź na two­je py­ta­nie jest pro­sta: to ja­sne, że Gi­lan chce mnie za­py­tać, czy mógł­byś po­je­chać z nim do Cel­tii w cha­rak­te­rze po­sła.
 Gi­lan przy­tak­nął ru­chem gło­wy, a Will zmarsz­czył brwi; te­raz już był zu­peł­nie zdez­o­rien­to­wa­ny.
 – Ja? – rzekł z nie­do­wie­rza­niem w gło­sie. – Ale dla­cze­go ja? Na co się mogę przy­dać w Cel­tii?
 Po­ża­ło­wał tych słów na­tych­miast, gdy je wy­po­wie­dział. Mógł­by się raz wresz­cie na­uczyć, żeby nie da­wać Hal­to­wi ta­kich oka­zji do kpin ze swo­jej oso­by. Halt tym­cza­sem za­sznu­ro­wał usta, uda­jąc, że roz­wa­ża jego py­ta­nie.
 – Na co…? Pew­nie na nic. Wła­ści­we py­ta­nie brzmi, czy tu­taj je­steś na coś po­trzeb­ny. A od­po­wiedź brzmi: zde­cy­do­wa­nie na nic.
 – Ale dla­cze­go… – za­czął Will i umilkł. Albo mu wy­ja­śnią, albo nie. Choć­by nie wia­do­mo jak się do­py­ty­wał, Halt nie po­wie ni­cze­go ani o se­kun­dę wcze­śniej, niż uzna za sto­sow­ne. Wręcz prze­ciw­nie, od­no­sił nie­kie­dy wra­że­nie, że im wię­cej py­tań za­da­wał, tym chęt­niej Halt zwle­kał z od­po­wie­dzią, ba­wiąc się utrzy­my­wa­niem go w nie­pew­no­ści. W koń­cu zli­to­wał się nad nim Gi­lan, któ­ry za­pew­ne z wła­sne­go do­świad­cze­nia wie­dział, jak trud­no wy­cią­gnąć coś z Hal­ta, kie­dy ten zde­cy­du­je się mil­czeć.
 – Cho­dzi po pro­stu o to, żeby było nas wię­cej, Wil­lu – wy­ja­śnił. – Zgod­nie z oby­cza­ja­mi Cel­tów ofi­cjal­ne po­sel­stwo win­no skła­dać się z trzech osób i szcze­rze mó­wiąc, Halt ma ra­cję. Aku­rat bez cie­bie Ara­lu­en w tej chwi­li może się obejść. – Uśmiech­nął się z lek­kim za­że­no­wa­niem. – Je­śli to ci po­pra­wi na­strój, mogę wy­znać, że i mnie wy­zna­czo­no do tego za­da­nia dla­te­go, że je­stem naj­młod­szym z Kor­pu­su Zwia­dow­ców.
 – Ale po co aż trzy oso­by? – spy­tał Will, za­do­wo­lo­ny, że przy­najm­niej Gi­lan skłon­ny jest od­po­wia­dać na py­ta­nia. – Prze­cież cho­dzi o to, żeby po pro­stu do­star­czyć list. Wy­star­czył­by je­den jeź­dziec, praw­da?
 Gi­lan wes­tchnął.
 – O tym wła­śnie mó­wi­li­śmy. To taki prze­sąd, któ­re­mu Cel­to­wie za­wzię­cie hoł­du­ją. Po­cho­dzi z daw­nych cza­sów, kie­dy Skot­to­wie, Hi­ber­nia­nie i Cel­to­wie zjed­no­cze­ni byli unią pod rzą­da­mi Rady Cel­tyc­kiej. Skła­da­ło się na nią trzech wład­ców tych kra­in.
 – Rzecz po­le­ga na tym – wtrą­cił Halt – że Gi­lan oczy­wi­ście mógł­by po­je­chać sam, ale wów­czas zwle­ka­li­by i zby­wa­li go ca­ły­mi dnia­mi albo i ty­go­dnia­mi, za­nim upo­ra­li­by się z kwe­stia­mi ety­kie­ty oraz pro­to­ko­łu. My zaś nie mamy cza­su do stra­ce­nia. Jest ta­kie sta­re cel­tyc­kie po­wie­dze­nie, w któ­re­go praw­dzi­wość wszy­scy tam wie­rzą: „Je­den mąż może być zdraj­cą. Dwóch może być w zmo­wie. Trzem mę­żom ufaj­cie, szla­chet­ni pa­no­wie”.
 – Aha, czy­li mam je­chać dla­te­go, że nie je­stem tu do ni­cze­go po­trzeb­ny! – stwier­dził Will, nie­co ura­żo­ny. Halt uznał więc, że pora odro­bi­nę pod­bu­do­wać jego ura­żo­ną mi­łość wła­sną – ale tyl­ko odro­bi­nę.
 – Praw­dę mó­wiąc, spra­wy tak wła­śnie się mają. Mu­sisz jed­nak wie­dzieć, że z ta­kim po­sel­stwem do Cel­tów nie może udać się byle kto. Wszy­scy po­sło­wie mu­szą mieć ja­kiś ofi­cjal­ny sta­tus lub usta­lo­ną po­zy­cję w świe­cie. Nie mogą to być na przy­kład zwy­kli pa­choł­ko­wie czy wie­śnia­cy.
 – A ty, Wil­lu – do­dał Gi­lan – na­le­żysz do Kor­pu­su Zwia­dow­ców. W oczach Cel­tów to nie byle co.
 – Prze­cież je­stem tyl­ko uczniem – wy­bą­kał Will, ale ku jego zdzi­wie­niu obaj męż­czyź­ni po­waż­nie po­krę­ci­li gło­wa­mi.
 – No­sisz Dę­bo­wy Liść – rzekł sta­now­czo Halt. – Z brą­zu czy ze sre­bra – to bez zna­cze­nia. Je­steś jed­nym z nas.
 To stwier­dze­nie mi­strza wy­raź­nie pod­nio­sło Wil­la na du­chu.
 – Cóż, to co in­ne­go – po­wie­dział. – W ta­kim ra­zie z przy­jem­no­ścią będę ci to­wa­rzy­szył, Gi­la­nie.
 Halt rzu­cił chłop­cu chłod­ne spoj­rze­nie. Uznał, że duma Wil­la dość już zo­sta­ła po­łech­ta­na. Świa­do­mie igno­ru­jąc sło­wa chło­pa­ka, zwró­cił się do Gi­la­na:
 – No do­brze – rzekł – a czy przy­cho­dzi ci do gło­wy jesz­cze ktoś, z kogo nie mamy tu żad­ne­go po­żyt­ku, a kto mógł­by peł­nić rolę trze­cie­go po­sła?
 Gi­lan wzru­szył ra­mio­na­mi i uśmiech­nął się, wi­dząc, jak Wil­lo­wi zrze­dła mina.
 – To jest wła­śnie dru­gi po­wód, dla któ­re­go Crow­ley mnie tu przy­sy­ła – od­po­wie­dział. – Są­dzi, że w Red­mont, jako jed­nej z naj­więk­szych ba­ro­nii, może zna­leźć się jesz­cze jed­na oso­ba od­po­wied­nia do tej mi­sji. Masz ja­kiś po­mysł?
 Halt w za­my­śle­niu po­tarł pod­bró­dek, wy­raź­nie coś przy­szło mu do gło­wy.
 – My­ślę, że mamy tu ko­goś, kto w sam raz się nada – stwier­dził i zwra­ca­jąc się do Wil­la, rzekł: – Ty le­piej na­praw­dę już idź spać. Ja po­mo­gę Gi­la­no­wi przy ko­niach, a po­tem uda­my się na za­mek.
 Will nie opo­no­wał. Te­raz, gdy Halt wspo­mniał o spa­niu, po­czuł nie­od­par­tą chęć, by ziew­nąć. Wstał i po­czła­pał do swo­je­go po­ko­iku.
 – Do zo­ba­cze­nia rano, Gi­la­nie.
 – I to o świ­cie – Gi­lan uśmiech­nął się, a Will uniósł oczy ku nie­bu, uda­jąc, że ta myśl na­pa­wa go prze­ra­że­niem.
 – Wie­dzia­łem, że to po­wiesz.
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 Halt i Gi­lan w zgod­nym mil­cze­niu je­cha­li przez pola ku Zam­ko­wi Red­mont. Jed­nak Gi­lan, któ­ry już daw­no na­uczył się wy­czu­wać na­stro­je swo­je­go daw­ne­go mi­strza, miał wra­że­nie, że Halt chce z nim coś omó­wić i w rze­czy sa­mej, po ja­kimś cza­sie star­szy zwia­dow­ca prze­rwał ci­szę.
 – To po­słan­nic­two do Cel­tii zda­rzy­ło się we wła­ści­wym cza­sie. My­ślę, że taka wy­pra­wa do­brze Wil­lo­wi zro­bi – stwier­dził. – Tro­chę się o nie­go mar­twię.
 Gi­lan zmarsz­czył czo­ło. Zdą­żył już po­lu­bić tego nie­sfor­ne­go mło­dzień­ca.
 – W czym pro­blem? – spy­tał.
 – Od tego star­cia z war­ga­la­mi w ze­szłym ty­go­dniu jest ja­kiś nie­swój – wy­ja­śnił Halt. – My­śli, że stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą.
 – A stra­cił?
 Halt sta­now­czo po­krę­cił gło­wą.
 – Ja­sne, że nie. Jest od­waż­niej­szy od więk­szo­ści do­ro­słych męż­czyzn. Jed­nak gdy war­ga­lo­wie ru­szy­li na nas, wy­strze­lił zbyt po­spiesz­nie i spu­dło­wał.
 Gi­lan mach­nął ręką.
 – To ża­den wstyd. W koń­cu nie ma na­wet szes­na­stu lat. Prze­cież nie uciekł, praw­da?
 – Ależ nie, skąd. Do­trzy­mał pola, a na­wet strze­lił jesz­cze raz. Wy­rwij zmu­sił war­ga­la do cof­nię­cia się, a ja dzię­ki temu mo­głem się roz­pra­wić z pa­sku­dą. To do­bry koń.
 – I ma do­bre­go pana – do­dał Gi­lan, a Halt ski­nął gło­wą.
 – To praw­da. Ale tak czy in­a­czej wy­da­je mi się, że kil­ka ty­go­dni z dala od tych wszyst­kich wo­jen­nych przy­go­to­wań do­brze chłop­cu zro­bi. Może je­śli spę­dzi nie­co cza­su z tobą i z Ho­ra­ce'em, prze­sta­nie tak roz­pa­mię­ty­wać swo­je nie­po­wo­dze­nie.
 – Z Ho­ra­ce'em? – zdzi­wił się Gi­lan.
 – Ho­ra­ce to je­den z uczniów Szko­ły Ry­cer­skiej i przy­ja­ciel Wil­la. Pro­po­nu­ję go na trze­cie­go uczest­ni­ka wa­sze­go po­sel­stwa. – Halt za­sta­na­wiał się przez chwi­lę, a po­tem do­dał: – Tak, chy­ba tak. Kil­ka ty­go­dni spę­dzo­nych w to­wa­rzy­stwie młod­szych ode mnie wpły­nie na nie­go ko­rzyst­nie. Nie­zbyt we­so­ły ze mnie kom­pan dla mło­de­go chło­pa­ka, nie­któ­rzy na­wet twier­dzą, że od cza­su do cza­su by­wam zbyt po­nu­ry.
 – Ty? Po­nu­ry? A któż­by mógł opo­wia­dać o to­bie ta­kie rze­czy?
 Halt po­pa­trzył uważ­nie na Gi­la­na. Jego daw­ny uczeń naj­wy­raź­niej czy­nił wiel­kie wy­sił­ki, by za­cho­wać ka­mien­ną twarz.
 – Wiesz co, Gi­la­nie? – rzekł kwa­śnym to­nem. – Sar­kazm wca­le nie jest po­śled­niej­szą for­mą hu­mo­ru. Sar­kazm po pro­stu nie ma z po­czu­ciem hu­mo­ru nic wspól­ne­go.
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 Choć było już po pół­no­cy, gdy Halt i Gi­lan do­tar­li do zam­ku, w oknach ga­bi­ne­tu ba­ro­na Aral­da wciąż pa­li­ło się świa­tło. Ba­ron i sir Rod­ney, Mistrz Sztuk Wal­ki, mie­li nie­ma­ło za­jęć, mu­sie­li bo­wiem przy­go­to­wać prze­marsz swych wojsk na rów­ni­nę Uthal, gdzie mie­li do­łą­czyć do po­zo­sta­łych sił kró­le­stwa. Kie­dy Halt wy­ja­śnił, co spro­wa­dza Gi­la­na do Red­mont, sir Rod­ney od razu zro­zu­miał, do cze­go zwia­dow­ca zmie­rza.
 – Masz na my­śli Ho­ra­ce'a? – upew­nił się Rod­ney.
 Nie­wy­so­ki bro­da­ty zwia­dow­ca nie­mal nie­do­strze­gal­nie kiw­nął gło­wą.
 – Owszem, to wca­le nie jest zły po­mysł – stwier­dził Rod­ney i za­czął w za­my­śle­niu prze­cha­dzać się po po­ko­ju. – Ma wy­star­cza­ją­cą po­zy­cję, by móc speł­nić to za­da­nie. Bądź co bądź przy­na­le­ży do Szko­ły Ry­cer­skiej, choć jest do­pie­ro uczniem. I tak wy­ru­sza­my pod ko­niec ty­go­dnia, więc nie stra­ci zbyt wie­lu ćwi­czeń… – prze­rwał i rzu­cił Gi­la­no­wi zna­czą­ce spoj­rze­nie. – Może się na­wet oka­zać cał­kiem przy­dat­nym to­wa­rzy­szem w po­dró­ży.
 Młod­szy zwia­dow­ca po­pa­trzył py­ta­ją­co, więc sir Rod­ney wy­ja­śnił:
 – To je­den z mo­ich naj­lep­szych uczniów, uro­dzo­ny szer­mierz. Już prze­wyż­sza pod wzglę­dem umie­jęt­no­ści szer­mier­czych więk­szość po­zo­sta­łych ka­de­tów Szko­ły Ry­cer­skiej. Na­to­miast na co dzień jest tro­chę zbyt sztyw­ny, bra­ku­je mu ela­stycz­no­ści. Może to­wa­rzy­stwo dwóch nie­zdy­scy­pli­no­wa­nych zwia­dow­ców po­mo­że mu na­brać nie­co dy­stan­su do sa­me­go sie­bie.
 Uśmiech­nął się krót­ko, by dać im do zro­zu­mie­nia, że nie za­mie­rzał ni­ko­go tym żar­tem ob­ra­zić. Rzu­cił okiem na miecz, któ­ry Gi­lan no­sił u pasa. Zwia­dow­cy rzad­ko wy­po­sa­że­ni byli w tego ro­dza­ju broń.
 – To ty je­steś tym uczniem Mac­Ne­ila, o ile się nie mylę?
 Gi­lan skło­nił się.
 – Tak, mia­łem za­szczyt po­bie­rać lek­cje u mi­strza.
 – Hm – mruk­nął sir Rod­ney; te­raz spo­glą­dał na Gi­la­na zu­peł­nie in­a­czej, jak­by na­gle uj­rzał go w cał­kiem no­wym świe­tle. – W ta­kim ra­zie może po dro­dze nada­rzy się oka­zja, byś udzie­lił Ho­ra­ce'owi kil­ku wska­zó­wek. Był­bym wiel­ce zo­bo­wią­za­ny. Prze­ko­nasz się, że po­jęt­ny z nie­go uczeń.
 – Z przy­jem­no­ścią – Gi­lan skło­nił się zno­wu. Ten cze­lad­nik ry­cer­ski za­czął go na­praw­dę cie­ka­wić. Pod­czas swe­go ter­mi­nu u Hal­ta wie­le sły­szał o sir Rod­neyu i wie­dział do­sko­na­le, że w zwy­cza­ju do­wód­cy Szko­ły Ry­cer­skiej nie le­ża­ło prze­sad­ne wy­chwa­la­nie swych ka­de­tów.
 – A więc spra­wa za­ła­twio­na – wtrą­cił ba­ron Arald, któ­re­mu spiesz­no było, by po­wró­cić do ty­się­cy szcze­gó­łów, ja­kie na­le­ża­ło jesz­cze usta­lić przed wy­mar­szem ku rów­ni­nie Uthal. – O któ­rej chcesz wy­ru­szyć, Gi­la­nie?
 – Jak naj­prę­dzej po wscho­dzie słoń­ca, pa­nie – od­parł Gi­lan.
 – W ta­kim ra­zie wy­dam po­le­ce­nie, by Ho­ra­ce zgło­sił się do cie­bie przed świ­tem – za­pew­nił sir Rod­ney. Gi­lan po­kło­nił się po raz trze­ci, czu­jąc, że ozna­cza to za­koń­cze­nie roz­mo­wy. Na­stęp­ne sło­wa ba­ro­na po­twier­dzi­ły to w ca­łej roz­cią­gło­ści:
 – A te­raz wy­bacz­cie nam, pro­szę. Mu­si­my za­jąć się pew­nym dro­bia­zgiem. Trze­ba mia­no­wi­cie za­pla­no­wać woj­nę.
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 Niebo było cięż­kie od na­brzmia­łych desz­czem chmur.
 Słoń­ce może i wsta­wa­ło gdzieś na ho­ry­zon­cie, ale nie było go wca­le wi­dać, tyl­ko ma­to­we, sza­re świa­tło stop­nio­wo i nie­chęt­nie wy­peł­ni­ło nie­bo­skłon.
 Gdy trzej jeźdź­cy opu­ści­li ostat­nią grań, po­zo­sta­wia­jąc za sobą ma­syw, na któ­rym wzno­sił się Za­mek Red­mont, nowy dzień zde­cy­do­wał się wresz­cie, ja­kie przy­bie­rze ob­li­cze, i za­czął pa­dać deszcz – zim­ny, wio­sen­ny desz­czyk. Wła­ści­wie była to mżaw­ka, ale mżaw­ka upo­rczy­wa. Z po­cząt­ku woda spły­wa­ła po ich weł­nia­nych płasz­czach, jed­nak wkrót­ce za­czę­ła prze­ni­kać w głąb włó­kien. Już po ja­kichś dwu­dzie­stu mi­nu­tach wszy­scy trzej ku­li­li się w sio­dłach, pró­bu­jąc utrzy­mać tyle cie­pła, ile się dało.
 Gi­lan od­wró­cił się, by spoj­rzeć na to­wa­rzy­szy, któ­rzy je­cha­li zgar­bie­ni, wpa­trze­ni w grzbie­ty swych wierz­chow­ców. Uśmiech­nął się pod no­sem, a po­tem ode­zwał się do Ho­ra­ce'a, któ­ry trzy­mał się nie­co z tyłu, ja­dąc obok jucz­ne­go ko­ni­ka pro­wa­dzo­ne­go na sznu­rze przez Gi­la­na.
 – Jak tam, Ho­ra­ce – spy­tał – po­do­ba­ją ci się na­sze przy­go­dy?
 Ho­ra­ce otarł wodę z twa­rzy i uśmiech­nął się.
 – Mniej ich, niż się spo­dzie­wa­łem, pa­nie – od­parł – ale i tak lep­sze to od co­dzien­ne­go dry­lu.
 Gi­lan ski­nął gło­wą i tak­że od­po­wie­dział mu uśmie­chem.
 – Nie­trud­no mi w to uwie­rzyć – rzekł, po czym do­dał przy­ja­znym to­nem: – Nie mu­sisz je­chać z tyłu za nami. Wiesz, my, zwia­dow­cy, przy­wią­zu­je­my nie­wie­le wagi do ce­re­mo­nia­łu. Przy­łącz się do nas.
 Trą­cił Bla­ze'a w bok ko­la­nem, a gnia­dy ko­nik na­tych­miast po­stą­pił krok na stro­nę, czy­niąc miej­sce dla Ho­ra­ce'a. Chło­pak po­na­glił ko­nia, by zrów­nać się ze zwia­dow­ca­mi.
 – Dzię­ku­ję, pa­nie – Ho­ra­ce wy­ra­ził swą wdzięcz­ność. Gi­lan zer­k­nął z uko­sa na Wil­la.
 – Praw­da, jaki uprzej­my? – za­sta­no­wił się. – Naj­wy­raź­niej w Szko­le Ry­cer­skiej dba­ją o do­bre ma­nie­ry swo­ich uczniów. Miło, kie­dy ktoś zwra­ca się do czło­wie­ka w ten spo­sób.
 Will wy­szcze­rzył zęby, wy­czu­wa­jąc, że Gi­lan po­kpi­wa so­bie z jego przy­ja­cie­la. Jed­nak uśmiech znik­nął z jego ob­li­cza na dźwięk dal­szych słów Gi­la­na, któ­ry cią­gnął w za­my­śle­niu:
 – To wca­le nie taki głu­pi po­mysł. Może i ty mógł­byś mó­wić do mnie „pa­nie”? – rzekł, od­wra­ca­jąc gło­wę, niby po to, żeby przyj­rzeć się drze­wom ro­sną­cym wzdłuż dro­gi, a w grun­cie rze­czy po to, by Will nie do­strzegł uśmie­chu, któ­re­go Gi­lan po­mi­mo wszel­kich wy­sił­ków nie mógł po­wstrzy­mać.
 Wil­la aż za­tka­ło. Nie wie­rzył wła­snym uszom.
 – Pa­nie? – ode­zwał się wresz­cie. – Gi­la­nie, na­praw­dę chcesz, że­bym mó­wił do cie­bie „pa­nie”? – Gdy uj­rzał zmarsz­czo­ne brwi star­sze­go to­wa­rzy­sza, po­pra­wił się czym prę­dzej: – To zna­czy, pa­nie Gi­la­nie? Na­praw­dę chcesz, pa­nie, że­bym mó­wił do cie­bie, to zna­czy do pana pa­nie? – cią­gnął, plą­cząc się co­raz bar­dziej.
 Gi­lan po­trzą­snął gło­wą.
 – Nie. „Pana pa­nie” to nie jest wła­ści­wy spo­sób zwra­ca­nia się do oso­by star­szej. Ani „pa­nie Gi­la­nie”. Zwy­kłe „pa­nie” w zu­peł­no­ści wy­star­czy, nie uwa­żasz?
 Will usi­ło­wał skle­cić ja­kieś od­po­wied­nio uprzej­me zda­nie, ale wszyst­ko mu się po­mie­sza­ło, więc tyl­ko bez­rad­nie roz­ło­żył ręce.
 Gi­lan do­dał:
 – W koń­cu to nie od rze­czy, bo dzię­ki temu cały czas bę­dzie­cie pa­mię­tać, kto tu do­wo­dzi, nie­praw­daż?
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